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.Tui od kilku miesięcy można było przewi­

dywać, że zbliża się moment w życiu Mikołaja 
Ii-go kresowy, analogiczny z datą śmierci gwał­
townej Karola w r. 1640 i Ludwika XVI w r. 
1793 — nikt jednak nie mógł przypuszczać, że 
ten koniec nastąpi w takich ohydnych, tak nie 
mających analogji w dziejach—warunkach, na 
jakie zdobyć się mogła tylko naga bezczelność 
Wschodu...

Angielska i francuska zbrodnia królobój- 
stwa, jakkolwiek mierżą wzrok historyka, 
choćby najbardziej hołdującego wadze prze­
wrotu politycznego epoki Cromvella i płodnym 
zmianom rewolucji ideowej 1789 roku—posia­
dały jakie takie „decorum" pozorów przyzwoi­
tych, jakąś obsłonkę procedury sądowej, przy­
krywającą zimne rachuby mordu politycznego, 
usuwającego z dróg rewolucji groźne widmo 
reakcji monarchicznej.

Tu nic podobnego.
Mikołaj II — cokolwiek wyrok historycz­

ny powie o jego oeobie, a co najwyżej powie­
dzieć może, iż był lalką woskową w rękach olk 
garchji, najmniej odpowiedzialną za jej beze­
ceństwa, najmocniej przytłoczoną tradycjami 
rządu Romanowych — był w śmierci swojej 
znacznie nieszczęśliwszy od obu swoich po­
przedników.

Możemy wydry gać się na obłudne pozory 
pseudo sądu nad obu królewskimi skazańca­
mi, ale w tej obłudzie, w tym fałszu jurydycz­
nym, w tej procedurze kłamliwej były jednak 
ślady poszanowaia, zasady sprawiedliwości. 
Nie ważono się jawnie odmawiać królom gwa- 
rancyj prawnych, jakich nie odmawia się naj­
pospolitszym zbrodniarzom.

Karola I stawiono przed sądem parlamen­
tu.

Trzykroć wzywany był do sali sądowej i 
miał możność protestować przeciw gwałtowi 
sądu nad nim. Miał pociechę słyszeć, jak czte­
rech hrabiów, jego doradców, brało na siebie 
wszystkie winy złych jego rządów.

Po wydanym wyroku pozostawiono królo­
wi trzy dni życia, pozwolono widzieć się z dzieć­
mi. Sam okrutny Oromvell uczuł się wzruszo­
ny przy tern wadzeniu. Król spał spokojnie noc 
całą, mimo stuku cieśli, stawiających ruszto­
wanie.

Pozwolono mu wejść na nie w najkosztow­
niejszych szatach, Pozwolono biskupowi wstą­
pić z nim na rusztowanie i nieść mu ostatnią 
pociechę.

Jakkolwiek mrożącym jest obraz Cromvel- 
la, przyglądającego się z jedwabnego wezgło­
wia przez okno królowi, kładącemu głowę na 
pieńku — jakkolwiek strasznym jest widok ka­
ta, podnoszącego głowę królewską za włosy z 
krzykiem: „Obo głowa zdTajcyl“ — to przecież 
Karol I i w śmierci zachować mógł majestat, 
gdyż przed klęknięciem, przed błyskiem krwa­
wym topora, mógł jeszcze pozostawić ku czci 
swojej te słowa historji:

„Wiem, że porzucam znikomą, a idę do 
wiekuistej korony, gdzie żadne już nie panują 
smutki'*.

I ^najnieszczęśliwszy, a najlepszy z kró­
lów, płacący za winy poprzedniłiów" — jak 
zgodnie określają Ludwika XVI znakomici hi­
storycy Hausser i Michelet — rn-iał tę pociechę 
przynajmniej, że ceremonjowano się z jego 
śmiercią, jak przystało wadze osoby królew­
skiej, że jego skazanie było poprzedzone ol­
brzymią komedją parlamentarno-sądową.

Postawiono trzy zasadnicze pytania: co 
do winy zdrady kraju, co do zgody narodu na 
wyrok, co do charakteru kary.

698 głosów deputowanych uznało winę 
przeciw 13 wstrzymującym się od głosowania. 
424 przeciw 283 odrzuciło zwrócenie się po za­
twierdzenie do ludu.

721 członków konwentu wchodziło na try’- 
bunę, aby w krótkich lub dłuższych przemó­
wieniach motywować werdykt — coprawda 
pod oczyma pospólstwa, przyjmującego rykiem 
wyroki, uchylające śmierć. Kiedp .Palto lijałito

wotował za śmiercią, po Izbie przebiegł szmer 
wstrętu.

Całą noc i cały dzień trwało głosowanie 
nad formą kary — od godz. 8 wieczór 16-go, 
do tejże godziny 17-go stycznia. Wprawdzie 
sprawę zdecydowano na rzecz śmierci większo­
ścią 361 głosów, t. j. tylko jednym głosem, ale 
zawsze-ć miało to pozór sądu i zastosowania 
litery prawa o większości. Nazajutrz zwłokę 
kary przeforsowała większość 380 głosów.

Miał jeszcze Ludwik XVI pociechę, iż 
przed skonem mógł pomówić ze szlachetnym 
starcem Malherbem, który u nóg jego z łka­
niem wysłuchał tych słów godności: „Dobrze, 
skończyła się niepewność"... i za nim poszedł 
na gilotynę...

Barbarzyństwo katów i tłumu odprowa­
dziło króla na szafot, ale nie odmówiono mu 
w ostatniej godzinie spowiednika, przyjęcia 
komunji ostatniej — potrzeb duszy umierają­
cego.

Mógł Ludwik XVI sam odkryć sobie szyję. 
Kaci nie ważyli się związać mu rąk przemocą. 
Sam je podał.

I zanim bębny zagłuszyły jego głos, miał 
jeszcze możność na placu rzucić w tłum głośne 
słowo: „Ludu, umieram niewinnym!** i katem 
swoim rzec: „Jestem niewinien zarzucanych 
mi zbrodni. Ale niechaj śmierć moja utrwali 
szczęście Francuzów!"

Sam nawet mistrz gilotyny, Sameon, czuł 
się zażenowany wobec tego hartu królewskie­
go...

A choć Ludwik XVI słyszał, jak lud w ył 
z wściekłości i śmiał się, domagając się jego 
głowy, — słyszał też, jak duchowny rzucił mu 
na pożegnanie: „Synu Ludwika św„ wstąp •’ 
nieba!"...

Czyż można zestawić z tern, czy potrzeba 
powtarzać szczegóły zamordowania po domo­
wemu, samowolą kilku pijanych czesrwonogwar- 
dzistów, przy cichej akceptacji władz central­
nych, bez najlżejszej -próby sądu, wykreślone­
go z życia w trzy godziny po niespodzianym 
wyroku, wleczonego na kaźń w omdleniu, lżo- 
nego, bitego kolbami, pozbawionego pociechy 
duchownej i widzenia się z rodziną — Mikoła­
ja Romanowa?!

Brutalność bestyjska Rosji nie zrozumiała, 
że winna jest coś symbolowi majestatu, przesz­
łości wielowiekowej wielkiego państwa. Jak 
nie oceniła, iż winna jest litość człowiekowi, 
który abdykował, który był już tylko bezbron­
nym więźniem i na obowiązek honorowy obro­
ny swego życia ze strony władz miał prawo li­
czyć!...

Ta forma stracenia cara, padłego z twarzą 
podziurawioną, zeszpeconą kulami d u m - 
d um , stanowi jedną wnęoej haniebną kartę w 
dziejach Rosji — jest czarną plamą w historji 
rewolucji rosyjskiej, której „nie zmyją wszyst­
kie „wonne maśoie" świata!...

Leo Belmont.

Przewrót kościelny di Bohwiiie.
Ze Lwowa donoszą:
Prawosławny czerniowiecki metropolita 

Repta, Rumun z pochodzenia, pod silną pre­
sją rządu zdecydował się wraz z całym kon- 
systorzem wnieść prośbę o zwolnienie z god­
ności. Prośba została przyjęta. Na miejsce me­
tropolity do zarządzania djecezją bukowińską 
powoła rząd dwóch archimandrytów — Rusina 
Tytusa Tymińskiego i Rumuna — Hipolita Wo- 
robrewicza. Jeden zarządzać ma parafjami pra- 
wosławnemi ruskiemi, drugi —, rumuńskiem?. 
Obaj mają równe prawa i rządzą wspólnie. W 
razie niemożności osiągnięcia zgody na jakieś 
postanowienie — rozstrzyga rząd.

Dzienniki ukraińskie na Ukrainie i lwow­
skie dzienniki ruskie — „Ukraińskie Słowo" i 
„Diło" — wydają z powodu tej zmiany okrzy­
ki triumfu. Wieczorne „Ukraińskie Słowo" o- 
patruje te wiadomości tytułem: „Wyzwolenie 
z pod rumuńskiego jarzma". „Diło" zaś pisze 
o ustąpieniu metropolity rumunizatora.

Ozencńowiecka „Bukowina" podnosi, że

archimandryta Tymiński jest świadomym swe­
go zadania i bierze żywy udział w ruchu u- 
kraińśkim.

Czwarty rok wojny.
I. ‘

Cztery lata temu, nie zwykli śmiertelnicy, 
lecz sławni ekonomiści, politycy, i dyplomaci 
twierdzili całkiem stanowczo, iż wojna, która 
trwa do dnia -dzisiejszego, nie przeciągnie się 
dłużej ponad trzy miesiące. Jeśli ktoś ośmielił 
się twierdzić, iż potrwa pół roku, to uważany 
był za wielkiego pesymistę. Niestety, nie 
sprawdziły się przewidywania ani jednych, a- 
ni drugich. Wojna przeciągnęła się znacznie 
dłużej, a co gorsza, nawet i teraz, po czterech 
całych latach, nie można przewidzieć, kiedy się 
akończy. Dziś już nie mamy tylu optymistów, 
oo w roku 1914. Przeciwnie, pesymiści odnieśli 
górę i coraz więcej szerzą się głosy, iż ta krwa­
wa wojna potrwa jeszcze całe trzy lata!

Zdaje mi się, że i to proroctwo nie będzie 
prawdziwem; narody walczące są już tak wy­
czerpane, i i  wątpię mocno, ozy rządy państw 
wojujących eechcą przeciągać wojnę w 
nieskończoność. Przeciwnie, z pewnych oznak 
sądzić można, iż wszystkie państwa śpi eszą się, 
aby wojnę ukończyć możliwe jaknajprędzej, 
nawet jeszcze w roku bieżącym, w piątym roku 
wojny.

Ubiegły, czwarty rok wojny był nie mniej 
krwawym od swych poprzedników, zwłaszcza, 
jeśli uprzyt-omnimy sobie wielkie ofensywy na 
zachodzie, wschodzie i we Włoszech. Mimo to 
wszystko, rok ubiegły był o tyle lepszym od po­
przedni ch, że sprowadził jaki taki pokój na 
froncie wschodnim. Wprawdzie .pokój ten nie 
powstrzymał w zupełności krwi rozlewu, gdyż 
w Rosji, Finlandji i na Ukrainie rozgorzały 
okrutne walki bratobójcze, wyrządzają one je­
dnak mniej spustoszenia wśród ludzi, aniżelf 
walki regularne na froncie.

Pomimo więc tego, że ogólna sytuacja wo­
jenna nie uległa od roku ubiegłego większej 
zmianie, państwa centralne odniosły poważny 
sukces przez zawarcie pokoju na Wschodzie, 
albowiem, chociaż pokój ten nie usunął jeszcze 
w całości niebezpieczeństwa wschodniego, je­
dnakowoż pozwolił niemieckiemu kierownic­
twu wojskowemu na znaczne zmniejszenie 
czujności oraz na przefcranzlokowianie większo­
ści sił bojowych na teren zachodni i włoski, w 
celu wzmocnienia walczących tam armij.

Omawiając pobieżnie wypadki wojenne 
ubiegłego roku wojny, musimy, co do wyda­
rzeń na terenie wschodnim, sięgnąć pamięcią 
nieco wstecz, do rosyjskiej rewolucji marcowej.

T. Wschodni teren walk.
Rewolucja marcowa poderwała siły całe­

go wschodniego terenu na przestrzeni około 
2.000 kim. od morza Bałtyckiego do morza 
Czarnego, oraz na froncie kaukaskim. Szczegól­
niej dało się to odczuć na froncie rosyjskim, 
liczącym około 1600 kim.

1. Front rosj^ski.
Do wypadków marcowych na froncie ro­

syjskim operowały liczne armje niemieckie i 
austrjaeko - węgierskie, oraz kilka korpusów 
tureckich. Cały front podzielony był tak z je­
dnej .jak i z drugiej strony na trzy części: pół­
nocną, środkową i południowo-zachodnią. Po 
rewolucji, gdy, rosyjski rząd rewolucyjny nie 
kończył wojny, a jednocześnie zaszczepił wśród 
wojsk rosyjskich politykę, sprawność armji ro­
syjskiej poczęła słabnąć, wskutek czego pań­
stwa centralne mogły większą część swych sił 
przetranzlokować na inne tereny walk. Prze­
ciwko Rosji pozostawiono tylko na północy ar- 
m ję generała v. Eichhorna, w centrum genera­
ła Woyrscha, zaś na południu grupę wojsk ge­
nerała Linsingena, w skład której weszły ar­
mje generała Boehm - Ermollego (ausfcrjacka) 
hr. BothmeTa (mtęszana) i generała Ma; witza, 
oraz wojska tureckie. Głównym fwodaATryn^

tym froncie rosyjskim był iks. Leopold Bawar* 
aki.

Ze strony rosyjskiej przeciwko państwom 
centralnym operowało natomiast, po dawne­
mu, dwanaście armij.

Zwierzchnim wodzem wszystkich wojsk 
rosyjskich do dnia 11 marca był car Mikołaj. 
Po jego abdykacji zwierzchnim wodzem na 
froncie rosyjsko-niemieckim został b. szef szta­
bu generalnego, generał Aleksdejew. Rozkład 
w armji i ciągłe zmiany rządu pociągnęły za 
sobą bezustanne zmiany na stanowiskach wo­
dzów. Tak więc., w dniu 4 lipca 1917 r. generał 
Ałeksiejew ustąpił swego stanowiska genera­
łowi Brusiłowowi, zaś ten w kilka dni później 
ustąpił go generałowi Hurko, który w dniu 20 
lipca zrezygnował z tego stanowiska, prawdo­
podobnie wskutek porażki wojsk rosyjskich w 
Galicji. Miejsce jego objął generał Korniłow.

Również zachodziły ciągłe zmiany na sta* 
nowiskaoh dowódców grup wojskowych i do­
wódców .poszczególnych armij. W dniu 31 lip­
ca 1917 r. grupą północną dowodził generał 
Dragomirow, centralną generał Wałujew, zaś 
południowo-zachodnią generał Czeremisów, 
który objął to stanowisko po awansowanym na 
wierzchniego wodza generale Komiłowie. Po 
za tern, w skład grupy północnej wchodziły ar­
mje generałów Radki Dmitrjewa, Norfwicka* 
Ruzskiego, Bołdyrewa. W skład grupy central­
nej armje generałów: Ewerta, Belkowioza, Er- 
dellego i w skład grupy południowo-wschod­
niej armje generałów: Hurifcl, KaledŁna, Łę­
czyckiego, Poliwanowa i Demikina.

W początkach lipca, z rozkazu Kerenałde- 
go generał Alekstejew rozpoczął ofensywę na 
froncie południowo - zachodnim, w Gall ej# 
wschodniej. Ofensywę tę poprowadził generał 
Komiłow, który po Brusiłowie i Hurce, dowo­
dził wówczas grupą południowo - zachodnią. 
Gdy jednak zwycięska początkowo Ofensywa 
Koraiłowa zamieniła się w połowie lipca w po­
ważną klęskę i bezładny odwrót, Koraltow ob­
jął naczelne dowództwo, zaś odwrót galicyj­
ski kontynuował generał Czeremisów, były 
wódz armiji VHI.

Wojska sprzymierzone kontynuowały za­
wzięcie kontrofensywę 1 w dniu 31j lipoa prze­
kroczyły na znacznej przestrzeni pograniczną 
rzekę Zhmcz. Po zaciętych walkach w dniu 3 
sierpnia wojska austriackie, pod dowództwem 
arcyksięcia Józefa, wkroczyły do stolicy Buko­
winy — Ozerniowiec. Do dnia 10 sierpnia ak­
cja osłabła nieco, poczerń znów spotęgowała 
się znacznie. Kozacy pędzili do ataku piechotę 
rosyjską. Nic to jednak nie .pomogło i w dniu 
20 sierpnia akcja bojowa na południowym za­
chodzie ustala prawie zupełnie, przyczem woj­
ska sprzymierzone utrzymały wszystkie świeżo 
zdobyte stanowiska. Wskutek niepowodzenia 
i rozkładu w armji, ustąpił na początku sierp­
nia generał Czeremisów, a w dniu 12 sierpnia 
następca jego, generał Bielajew, przeniesiony 
został na stanowisko dowódcy grupy środko­
wej. Grupę .południowo-zachodnią objął gene­
rał Denikin.

Wielka ofensywa rosyjska zakończyła się 
tedy zupełną porażką rosyjskiej armji rewolu­
cyjnej, wykazując zupełną jej nieudolność.

Najmniejszą działalność bojową rozwijała 
grupa środkowa, którą dowodził początkowo 
generał Wałujew, później zaś Bielajew’.

Drugim dowodem nieudolności bojowej 
wojsk rosyjskich byty wypadki na północ;. Dn. 
13 lipca 1917 r. ustąpił głównodowodzący gru­
pą północną generał Dragomirow, a miejsce 
jego zajął generał K/emhowski. Pod.koniec 
sierpnia w okolicach Rygi i  Dźwińska odżyła 
działalność bojowa, prezem Rosjanie -opuścili 
stanowiska, położne na zachodzie od rzeki Aa 
kurlandżkiej. Prawie jednocześnie z odwrotem 
Rosjan swojska niemieckie przesz’« do akcji 
zaczepnej i zaatakowały cały front rosyjski na 
przestrzeni od Rygi do Jakobstadtr. Rosjanie 
stawili tylko słaby opór i w dniu 3 września 
wojśka niemieckie, pod dowództwem generała 
Hutier, wkroczyły do Rygi, zaś dnia 22 wrze­
śnia armia generała v. Setaettowa obsadziła 
ki -ustały prawiie zupełnie. Następstwem nie- 
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{powodzeń rosyjskich na półn-ocy było ustąpie­
nie generała Kłembowskiego, na miejskie któ- 
lego głównodowodzącym grupy północnej mia­
nowany został generał Łęczycki. Ustąpił rów­
nież dowódzca armjd XII, generał Dinritrjew, 
fcaś miejsce jego zajął generał Parski.
. ... iDo tych nieszczęść młodej republiki ro» 
fśy^śkiej przyłączyło się nowe, w postaci pow­
itania generała Korniłowa. Były wóda grupy 
południowo - zachodniej, widząc upadek Rosji 
i  rozkład armji, pragnął przeprowadzić rady- 
fealne reformy i w tym celu zebrał wierne so­
fcie wojska i ruszył z niemi na Petersburg, w 
celu obalenia Kerenskiego, ujęcia rządów’ w 
©we ręce i przywrócenia ostrej dyscypliny na 
froncie. Powstanie zostało stłumione. Komiło- 
jwa ujęto, poczem Kerenski ogłosił się 
zwierzchnim wodzem wojsk rosyjskich, mia­
nując jednocześnie głównodowodzącym gene­
rała Ale&siejewa, zaś generałów: Kuzskiego 
dowódzcą grupy północnej w miejsce Łęczyc­
kiego, a generała Dragomirowa dowódcą gru­
py południowo-zachodniej w miejsce generała 
Denikina.

W połowie października 1917 r. część Bo­
ty niemieckiej zawitała do zatoki Ryskiej i roz­
poczęła operacje przeciw przebywającym tam 
okrętom wojennym rosyjskiej floty bałtyckiej. 
Po kilku strzałach Motyla rosyjska cofnęła się 
ku północy, a cała zatoka Ryska znalazła się 
niepodzielnie w posiadaniu Niemców. Przyszła 
teraz kolej na wyspy Ozyłję, Dagoe, Moon i  
{Worma.

W dniu 16 października wojska niemieckie 
pod rozkazem generała Kathena opanowały, 
Gzylję, a w dniu 19 października armja gene­
rała Esdorfa stanęła na wyspie Moon. W cie­
śninie Moon wywiązała się zacięta walka z krą- 
Bownikiem rosyjskim „Sława", który musiał 
wyoofą£ się spiesznie do zatoki Fińskiej. Dn. 
20 października Niemcy wylądowali na wyspie 
Dagoe, a wr dwa dni później opanowali ją w ca­
łości. .Tak. zakończyły się operacje na Bałtyku.'

Widząc coraz większy upadek Rosji, zre­
zygnował w dniu 20 września generał Aleksie-’ 
jew ze stanowiska głównodowodzącego wojska­
mi, a miejsce jego zajął generał Duchoniu, W, 
Roęji wybuchła nowa rewolucja. Rząd Keren- 
śkiego został obalony, do władzy doszli ,,bol- 
ezewdcy" z Leninem i Trockim na czele. Nowy 
rząd postanowił bezzwłocznie zawrzeć pokój i 
w tym celu w dniu 1 grudnia polecił generało­
wi Duchouinowi wejść w rokowania z przeciw­
nikiem. Generał Dwhonin nie spełnił rozkazu. 
Otrzymał za to dymisję, przyczem bolszewicy 
zamianowali zwierzchnim wodzem wojsk ro­
syjskich chorążego Krylenkę. Krylenko zmu­
szony był opanować główną kwaterę siłą. Ge­
nerał Duckonin. został zamordowany. Genera­
łowie rosyjscy nie chcieli się poddać „porząd­
kom bolszewickim'* i zgłosili swoje dymisje. 
Ustąpili więc na początku grudnia generało­
wie: Bielajew, Boliwanow, Bołdyrew, Czere­
misów, za nimi poszli inni, o żołnierze całemdf 
masami uchodzili z frontu do domów* W tych1 
warunkach, w dniu 3 grudnia, rosyjskie do- 
wódsftwo bolszewickie .podpisało z dowódz­
twem państw centralnych rozejm, a w dniu 7 
grudnia zawarło formalne zawieszenie broni 
do dnia 17 grudnia, które przedłużono następ­
nie do 14 stycznia 1918 r. i rozpoczęto nakowa-
W  pokojowe.

Sybir pnetiwto Balsieiitti.
„Daily Ma.IV* donosi, że do Syberji przyby­

ła amerykańska misja, która obejmie zarząd 
kolei syberyjskich.

Generał Horwat, b. dyrektor kolei wschod­
nio - chińskiej, a obecnie dyktator wschodniej 
Sybarji, oświadczył w rozmowie z korespon­
dentem „Daily Mail", że trzy dywizje wojsk 
eniemte zupełnie wystarczą, aby w Syberji 
przywrócić porządek i resztki bolszewików wy­
pędzić. Dla interwencji w Europie potrzeba 
conajmniej półmilionowej armji, której najła­
twiej może dostarczyć Japonja. Podstawa ope­
racyjna powinna się oprzeć o Władywostok i  
Charbia. Pożądany jest udział przynajmniej 
jednej dywizji amerykańskiej. Po okupacji Sy­
berii kraj dostarczy tylu ochotników do woj­
ska, wiele będzie potrzeba.

Hoideisiwo ratóewe we Lwowie.
Lwów pózostaje pod wrażeniem okropnego 

morderstwa rabunkowego.
Urzędnik Banku krajowego Roman Riedl, syn 

fi. p. kupca Jana Riedla (a brata fi. p. posła Ed­
munda Riedla), ożeniony był z córką ś. p. radcy 
budownictwa Hawryszkiewicaa i  miał dwoje dzieci. 
Mieszkali oni przy ulicy św. Zofji 42, we własnym 
domu. Na lato przenosili cię na mieszkanie letnio 
do ZofijówkL

Wczoraj rano, jak zwykle, p. Roman Riedl po- 
n ed ł do Banku, a żona jego do mieszkania przy 
Slicy fiw. Zofji dla zrobienia porządków.

Zawołała ona stróżkę i wraz z nią robiła po- 
ipządki do godziny 11H w południe. Następnie ode- 
głała stróżkę, a sama ubierała się do wyjścia do 
domu na Zofijówce, gdzie zostawiła dzieci ae ełu- 
źącą.

Gdy żona nie przychodziła na obiad, mąż za- 
kojony poszedł o godz. 4-ej do mieszkania 
ul. fiw. Zofji. Po wyważeniu drzwi, znalazł

żonę uduszoną z zakneblowanemi ustami. Jak przy­
puszczają, bandyta jakiś dostał się do mieszkania i 
zamordował panią Riodlową? poczem zabrał z mie­
szkania rozmaito rzeczy.

Btansywy na M a c li francuskim i włoskim
K om  u n ik a t  n ie m ie c k i.
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 11 sierpnia:

Zachodni te ren  w alk .
Grupa w ojsk następcy tronu  

ftuprechta.
Między Y s e r a  i A n cre  osłabła 

w ciąga dnia działalność bojawa. Nad 
wieczorem ożywiała się znowu dość często.

Silniejsze natarcia nieprzyjaciela z 
obydwuch stron rzeki L ys odparto.

Na froncie bojowym rozszerzył wróg 
swe ataki aż do O ise ’y. Między A isn e  
i Som m e załamały się one przed nasze- 
mi linjami. Aż na południe od rzeki 
Somme pozostawała piechota nieprzyja­
cielska, po niepowodzeniach dnia 9-go 
sierpnia, bezczynną.

Silne ataki częs*ciowe nieprzyjaciela 
przy B a in e c o n r t  i przeciw L ih o n s  
rozchwiały się w naszym ogniu i w kontr­
ataku.

Główne uderzenie wczorajszego na­
tarcia skierowane było przeciwko naszym 
linjora między L ih o n s  i Avre. Na 
wschodzie od B o z ie re s  i z obyduch 
stron drogi A m ien s—B o y e odparliśmy 
wielokrotnie powtarzające się natarcia 
częściowe nieprzyjaciela.

W ruchliwych walkach z przewagą 
nieprzyjacielską i z poświęceniem olbrzy­
mich ilości automobilów pancernych wy­
raziła się tutaj znowu niewzruszalna siła 
bojowa naszej piechoty.

Wielokrotnie załamał się atak wroga 
już w ogniu naszej artylerji. Przed od­
cinkiem jednej z dywizji leży przeszło 
40 rozstrzelonych automobili opancerzo­
nych.

Między A vre i O ise, po gwałto­
wnym przygotowaniu artyleryjskim , przy­
puścił nieprzyjaciel silne ataki do na­
szych starych pozycji od M o n td id ie r  
do A u th e u i l .  Nie udało mu się jednak 
dojść do naszych nowych linji na wscho­
dzie od M o n td id ie r ,  o których donie­
siono wczoraj. Nasze straże tylne przy­
jęły nieprzyjaciela silnym ogniem z na­
szych starych stanowisk i cofnęły się 
następnie, ciągle jralcząc, po za linję 
La B a i s s i e r e —M e in o i l l e r  s—Bi o- 
ą u e b o u r g —-M a re s t .

W ojna Rosji z koalicją.
Oświadczenie Lenina.
Amsterdam, 11 sierpnia-

Biuro Reutera donosi z Wa­
szyngtonu:

Konsul amerykański w Moskwie 
donosi, że Lenin oświadczył na os- 
tatniem posiedzeniu sowietu, że mię­
dzy rządem rosyjskim i koalicją ist­
nieje stan wojny. Trocki powiedział, 
że skonstatowanie tego faktu nie 
musi być uważane za wypowiedze­
nie wojny, lecz jest jedynie oświad­
czeniem o stanie obrony, podobnie 
jak miało to miejsce przez pewien 
czas względem Niemiec.

Petersburg, l l  sierpnia.
Na drugim kongresie sowietów pół­

nocnych prowincji rosyjskich Trocki wy­
głosił mowę, w której zobrazował obecną 
sytuację rzeczypospolitej sowietów w 
sposób następujący:

Musimy sobie uświadomić, że pow­
stanie czechów i Słowaków nie jest bon­
tem garstki ludzi, lecz wyprawą wojenną 
imperjalistów francuskich i angielskich 
przeciw rzeczypospolitej sowietów. Troc­
ki wskazał dalej niezawodny związek 
między powstaniem czecho-słowaków a 
wylądowaniem francuzów i anglików na 
wybrzeżu murmańskiem. Postanowiliśmy 
wysłać na Ural naszych najlepszych to­
warzyszów, którzy mają dzielić razem z 
czerwono-gwardzistami ciężki los życia 
wojennego i kierować nimi. Pokładamy

Bardzo ożywiona działalność lotni­
ków nad polem walk. Zestrzeliliśmy 
znowu 23 nieprzyjacielskie aeroplany i 1 
balon na uwięzi.

Por. Kroll odniósł 33, por. Veltjans 
24 i 25. por. Naumann 21, 22 i 23, por. 
Auffarth 21 zwycięstwo napowietrzne.

Grupa w ojsk niem ieckiego na­
stępcy tro n u .

Nad rzeką V e s le  odparto natarcia 
nieprzyjacielskie między Fism es i Cour- 
1 and on.

W S z a p a n j i  na zachodzie od 
drogi Som m e — Py — S o u s in  walki 
lokalne, podczas których wzięliśmy jeń­
ców.

Pierwszy generał^kwatermistrz 
iAidendorff.

K o m u n ik a t  a u s tr ja o k i,
Wiedeń, 1.1 sierpnia.

Urzędowo donoszą:
Na płaskowzgórzu S i e d ra i u Gmin 

powtórzyły wojska koalicyjne wczoraj 
rano swe gwałtowne ataki. — Pole walk 
rozciąga się od C an o w e aż do terenu 
wkoło C o l del B o ssę . Nieprzyjaciela 
odparto wszędzie po zaciekłej walce, 
przyczem poniósł on dotkliwe straty. — 
Wzięto do niewóli auglików, francuzów i 
włochów. Wśród bohaterskich pułków u- 
dział w zwycięstwie przypada węgierskim 
pułkom N& 82, 101 i 138.

Zresztą ani na w ło sk im  froncie, 
ani w Albanji nie było wydarzeń, god­
nych zaznaczenia.

Szef sztaba generalnego.

Doniesienie admiralicji.
Berlin, 11 sierpnia.

Urzędowo donoszą:
Na zachodzie od kanału i na wschod­

nim wybrzeżu Anglji zatopiły nasze ło­
dzie podwodne 15,000 ton reg. brutto, 
przyczem część okrętów wystrzelono z 
silnej eskorty.

Szef sztabu admiralicji.

wielkie nadzieje w czerwonym Petersbur­
gu. On ma dostarczyć na front robotni­
ków, których tam brak,

W końcu przemówienia Trocki-Bron- 
stein powiedział: Nie wątpię bynajmniej, 
że zwyciężymy, nie mamy jednak prawa 
do odkładauia naszego zwycięstwa i do 
skazy wania naszych żon, matek’i sióstr 
na cierpienia głodu, albowiem zboże, 
znajdujące się w obfitości na Uralu, nie 
może być dostarczone z powodu powsta­
nia czesko-słowackiego. Przybyłem tutaj 
nie po to, aby brać udział w uroczystoś­
ciach kongresowych, lecz po to, aby ude­
rzyć na trwogę i zawołać: „Wszyscy na­
przód, na Wschód! Ojczyzna w niebez­
pieczeństwie! Przysięgamy bronić jej do 
ostatniej kropli krwi!"

Po mowie Trockiego wystąpi Sorin 
z propozycją przyjęcia bez dyskasji re­
zolucji, uchwalonej na piątym kongresie 
sowietów w Moskwie. Następnie Grakow, 
ozłonek lewicy partji socjalistów rewo­
lucjonistów, zakomunikował, że jego 
partja przyłącza się do uchwały komuni­
stów (bolszewików).

Kontrrewolucja w Archangielsku,
Sztokholm, 11 sierpnia.

Petersburska Ag. Telegr. donosi:
„Po tem, jak Anglicy zajęli wyspy, 

położone przy wjeździe do portu Archan­
ie lska , rozpoczęła'biała gwardja rewoltę 
▼ samem mieście i 2 sierpnia miasto zo­
stało zajęte przez kontrrewolucjonistów. 
Zaraz po tym fakcie rozpoczęło się prze­
śladowanie wszystkich zwolenników rzą­
du sowjetów".

„Stockholms Dagblad" donosi, że 
ruch białej gwardji rozpoczął się jeszcze 
przed wylądowaniem za łó i angielskiej.

WARSZAWA.
K a le n d a r z y k

Imieniny. D ziś: Klary P.
Ju tro : Hipolita.

Rocznice.
1300. Litwini pobici od Tatarów pod Wos*

sklą.
1794. Moskale zajmują Wilno.

Choroba premjera.
Bawiący na kuracji w Krynicy prem- 

jer ministrów polskich, dr. Jan Kanty 
Steczkowski, jest zaatakowany chorobą 
kiszek. Od kilku dni z powodu podnie­
sienia się temperatury prawie nie wycho­
dzi z domu i nie przyjmaje nikogo. Od­
mówił również przyjęcia pragnącej go 
powitać deputacji kobiet polskich, odkła­
dając je do momentu polepszenia się je­
go stanu zdrowia.

Finanse warszawy.
Magistrat polecił bankom zaprzes­

tać komisowej sprzedaży pożyczki przy­
musowej i zwrócić obligacje ni ©sprze­
dane.

Bank Tow. współdzielczyoh w Po­
znaniu zawiadomił, że powierzone do 
sprzedaży obligacje pożyczki przymuso­
wej wszystkie rozsprzedał, nadto sprze­
dał 4.800 sztnk ponad normę.

Pożyczka przymusowa.

Realizacja 75,000,000 pożyczki miej­
skiej 1917 roku przymusowej postępuje 
w miarę nadsyłania magistratowi przez 
władze nadzorcze wykazów osób, posia­
dających majątki ponad 75,000 mk. Infor­
macje te są czerpane z danych, dotyczą­
cych podatku państwowego od majątku. 
Do tej pory magistratowi przesłano Wy­
kaz przeszło 5,000 kontrybnentów. Licz­
ba osób, obowiązanych do wzięcia udziału 
w pożyczce przekracza 15,000.

Ponieważ liczni kontrybuenci, któ­
rym magistrat doręczył zawiadomienia © 
wysokości przypadającej od nich sumy 
udziału w pożyczce, do tej pory nie uiś­
cili zapłaty, zakwalifikowano ich do licz­
by uchylających się od udziału w poży­
czce przymusowej.

Wydział finansowy magistratu opra­
cował projekt rozkazu do wydziału egze­
kucyjnego w sprawie ściągnięcia jedno­
razowego podatku od uchylających się w 
wysokości 20j zaległej sumy i procentu 
za opóźnienie.

Wizyty.

„Deutsche Warszauer Zeitung® pi- 
sze: „W piątek, dnia 9 b. m., o godz. l l  
m. 67 przed południem, przybył do War­
szawy jego magnificencja nadburmistri 
Hamburga, dr. Mellez w towarzystwie se­
kretarza stanu d-ra Hagedorna. Będący 
tutaj w służbie wojennej i cywilnej oby­
watele hamburscy byli przedstawieni jego 
magnificencji na placu Saskim o godz. 4 
po południu, poczem od godz. 4 i pół w 
gmachu administracji cywilnej wygłoszo­
no przemowy. Wieczorem jego magnifi­
cencja był gościem p. geuorał-gubernato- 
ra Beselera, w sobotę zaś przed połud­
niem zaproszony był na śniadanie przez 
p. szefa zarządu.

Pruski minister rolnictwa dr. Eiseh- 
hardt-Rothe przybył do Warszawy w to­
warzystwie głównego nadleśniczego prus­
kiego d-ra Laspeyres".

Nabożeństwo za cara.
W ubiegłym tygodniu w cerkwi pra­

wosławnej przy ulicy Podwale miejscowy 
duchowny odprawił nabożeństwo żałobne 
„panichidę" za spokój duszy cesarza Mi­
kołaja U.

Mała salka cerkiewna była wypeł­
niona całkowicie przez miejscową kolonję 
rosyjską. Wiele osób płakało. Co chwila 
rozlegały się głośne łkania. Podczas śpie­
wu, duchownemu załamał się głos. Roz­
płakał on się przy ołtarzu tak, żę nie 
mógł nabożeństwa dokończyć. Zastąpił go 
inny duchowny, który dokończył smutne- . 
go obrzędu.

Rozwój Palestyny.
W Warszawie odbył się szereg na­

rad inżynierów żydowskich nad sprawą 
rozwoju przemysłu i rolnictwa w Pale­
stynie, poczem wybrauo komisję dla opra­
cowania ustawy towarzystwa, które bę­
dzie tem się zajmowało stale. — Ustawa 
wkrótce zostanie przedstawiona władzom 
do,zatwierdzenia..
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Mówią, ż e ...
...Lekki chich uważany jest powszechnie 

za hańbę. Ażeby się więc nic hańbić .prywatne* 
piekarnie wypiekają pieczywo tak ciężkie, że 
często jeść go nic sposób. Sprzedają zaś je 
za pośrednictwem przekupniów bardzo drogo, 
twierdząc słusznie, że chleb powszedni, który 
jest darem bożym, powinien być człowiekowi jak 
najdroższy...

...Magistrat m. Lodzi wkrótce będzie mógł 
. Bczyć na poparcie całej Rady Miejskiej. Bo 
W^zj-scy jej członkowie albo będą zajmować naj­
przeróżniejsze płatne stanowiska w instytucjach 
mińskich, albo też mieć będą dostawy dla m ia­
sta. Zresztą po to ich przecież wybierano.

...Ceny włosów ludzkich są teraz tak wy- 
. sokie. że warto je hodować. Kilka dni temu po­

dały pisma wiadomość, że pewien przedstawiciel 
warszawskiego świata artystycznego, mający 
długie i gęste włosy, ostrzygł je i sprzedał za 
90 marek. Długie włosy męskie używane są 
prartz kobiety na modne loki. O ileby zatem 
włosy mężczyznom prędko odrastały, mogliby 
mieć z tego stały dochód. W celu poparcia tego 
nowego przemysłu, jeden z redaktorów łódzki,u 
wmawia fabrykację swego .jedynie skutecznego 
środka* aa poroet włosów, który, owszem, owszem, 
i jemu też doskonale pomógł, ezego najlepszym 
dowowodcm jest łysina jego.

Kronika łódzka.
Zasiłek dla Muzeum nauki i sztuki.

Magistrat postanowił wyasygnować 
Towarzystwu „Muzeum nauki i sztuki® 
3000 rok. na poczet przyznanej Towarzy­
stwu zapomogi.

Statystyka szkolna.
Stan szkolnictwa w powiatach łódz­

kim łaskim i brzezińskim, podległego 
Król.-polskim władzom szkolnym, przed­
stawia się jak następuje:

•Dnia 1. października 1917 r. szkół 
publicznych elementarnych przejęto od 
władz okupacyjnych: w pow. łódzkim 60 
ze 105 wykładającemi; w pow. łaskim 87 
ze 125 wykładającemi; w pow. brzeziń­
skim 78 ze 118 wykładającemi. Ogółem 
220 przy 348 wykładających.

W dniu l grudnia 1917 r. do szkół 
publicznych początkowych uczęszczało:

Pow. chłop, dziew, raz. kat. ew. praw. żyd. in. 
Łódzki 8554 3336 6890 5793 419 4 447 247 
Łaski 4222 4099 8321 7399 463 14 426 19 
Brzez. 3742 3480 7222 5106 595 2 1243 276

Ogółem do 220 szkół publicznych o 
348 oddziałach uczęszczało 22433 dzieci 
w wieku szkolnym, co przeciętnie wyno­
siło na każdy oddział 65—66 dzieci.

Szkół publicznych początkowych w 
roku 1917/18 przybyło: 
w pow. łódzkim S szkół przy 10 naucz.
n ,  łaskim 15 „ „ 18 „
* „ brzezin. 18 „ „ 20 „

W dnia l lipca 1918 r. zatem szkół 
pubłicinych w łódzkim Okręgu szkolnym 
było 261 przy 396 siłach nauczycielskich, 
w tern kobiet 190, mężczyzn 206, katoli­
ków 311, ewangelików 40, prawosławnych 
3 i wyznania mojżeszowego 42.

Hygiena w szkołach.
Wkrótce dla tutejszych szkół miej­

skich początkowych ma być mianowanych 
kilku lekarzy-hygienistów?

_«?_
Minister]tira  W. R. i O. P. nadesłało 

władzom szkolnym przepisy hygieniczne, 
które mają być dla uświadomienia rozda­
wane uczącej się młodzieży. Przepisy te 
będą musiały być wklejane do t. zw. 
dzienników uczniowskich.

Szczepienie przeciwcholeryczne.
z W przyszły piątek rozpoczynają się 

szczepienia ochronne przeciw cholerze. 
Szczepienie będą urzędnicy, pozatem te 
osoby, które mają styczność z produkta­
mi żywnościowerai, pracownicy masarni, 
piekarni, tanich kuchni i innych podob­
nych przedsiębiorstw.

„Kropla mleka® w niebezpieczeństwie.

„Kropla mleka® została zagrożona 
w swem istnieniu. Na ostatniem posie­
dzeniu zarządu towarzystwa tego oma­
wiano kwestje materjafne instytucji tej. 
Wobec bardzo szczupłych funduszów i 
wyczerpania rezerw, „Kropla mleka® sta­
ła się zmuszoną do znacznego zreduko­
wania działalności swej. Postanowiono 
bezzwłocznie zamknąć obie kuchnie i 
zmniejszyć ilość dzieci w każdera rozda­
wnictwie do 75. — W ten sposób około 
1500 dzieci przestanie korzystać z pomo­
cy instytucji.

Zarząd ma jednak nadzieję, że ogół 
nie pozwoli na pozbawienie najniezbęd­
niejszego pokarmu naszych niemowląt i 
że znaidą się potrzebne fundusze na prze­

ŁÓDŹ.

Nie plujmy dokoła siebie.
— Z—

5
Dalszym ciąęiem niejako każdej nie­

mal wojny był wybuch tej czy owej cho­
rób* i szerze*nie się jej nagminne (epide­
miczne). Oświata i wytężona praca leka­
rzy i higienistów sprawiły, że Europa 
Zachodnia, pomimo strasznego i długo­
trwałego zmagania się ludów z najwię- 
kszem napięciem sił., z przerzucaniem licz- 
nvch izesz" wojska, oraz ludności cywil­
nej z miejsca na miejsce, nie została do­
tąd przynajmniej ogarnięta jakąś choro­
ba zakaźną, jak cholera, mór (dżuma), ty­
fus plamisty, gorączka powrotna, ospa, 
malarja. Ta, czy inna choroba zjawia się 
tu i owdzie, przybiera w poszczególnych 
krajach większe rozmiary, naogół jednak 
nie dosięga tej potęgi co podczas wojen 
dawniejszych.

Jest jednak eboroba, z którą walka 
nie dała dotąd wyników pożądanych — 
jest nią gruźlica. Choroba ta szeroko 
rozpowszechniona po świecie całym, wo­
bec niedość dokładnego uświadomienia 
szerokich rzesz ludności co do niebezpie­
czeństwa, jakiem grozi, w związku z wy­
czerpaniem ustrojów ludności świata ca­
łego, w szczególności zaś krajów walczą­
cych  ̂ łub tycb. przez które przeszła po­
żoga wojenna, przybiera obecnie wprost 
katastrofalne rozmiary, ofiarą jej padają 
liczne rzesze zarówno dziatwy i młodzie­
ży, jak osób dorosłych, w kwiecie wieku 
będących.

Jest rzeczą zrozumiałą, że tak być 
musiało. Jeśli bowiem upriytomnimy so­
bie, że najpotężniejszym środkiem zabez­
pieczenia organizmu naszego przed zaka­
żeniem gruźliczem je3t podtrzymywanie 
na możliwie najwyższym poziomie jego 
sił, jego energji życiowej, to wszystkie 
te przejścia, jakie większość nas przeży­
ła i przeżvwa jeszcze, musiały /raniej- 
s«yć zapas tych sił, musiały osłabić od­
porność żvciową każdego z nas. Gdy zas 
ternu ostatniemu faktowi przeciwdziałać 
nie jesteśmy w stanie i nie prędko jesz­
cze będziemy mogli, bo nie w naszej mo­
cy leży polepszenie warunków naszego 
istnienia, to przeciwnie od nas zależy w 
zupełności nicprzyczyuianie się, przeciw­
działanie szerzeniu się zarazków gruźli­
czych, będących nieodzownym i koniecz­
nym warunkiem zachorowania na sucho­
ty. Gruźlica bowiem, tak samo jak każ­
da inna choroba zakaźna, czy będzie nią 
grypa (influenza), czy cholera, czy tyfus, 
jest wynikiem dostania się do ustroju 
swoistych, tylko danej chorobie właści­
wych zarazków.

(rdy chodzi o źródło tych zarazków, 
to głównym, jeśli nie jedynym—jest czło­
wiek chory. Przy gruźlicy jest nim każ­
dy suchotnik dotknięty otwartą postacią 
gruźlicy, który przy każdym splunięcia 
wraz z t. zw. flegmą wyrzuca miljony za­
razków zdolnych do zarażenia szeregu 
osób. Na szczęście zarazki te na otwar­
łem powietrzu pod wpływem wysychania, 
oraz bezpośredniego działania promieni 
słonecznych giną bardzo szybko, w mie­
szkaniach natomiast wilgotnych, pozba­
wionych światła (suteryny!) zachowują one 
zdolność do życia i mogą stać się przy­
czyną zakażenia ludzi zdrowych.

Ponieważ nie każdy dotknięty gruź­
licą płuc wie o swej chorobie, nie powi­
nien więc nikt pluć na podłogę, zarówno 
w mieszkaniu własnem, jak w cudzero, 
zarówno w gmachach publicznych, miej­
skich, czy państwowych, jak teatrach, sa­
lach odczytowych, domach Indowych i t. p. 
Wszędzie tam winny być rozstawione 
spluwaczki, gdy zaś ich 'niema, należy 
splunąć w chustkę do nosa, lub w kawa­
łek papieru, który przy najbliższej spo­
sobności należy wrzucić do ustępu, lub 
•palić.

Unikanie zanieczyszczania plwociną 
nie może się ograniczać do mieszkań. — 
Należy również strzedz się plucia na 
chodniki, lob jezdnię ulic, na drogi w 
parkach i ogrodach publicznych, skąd na 
obuwiu łatwo można przynieść zarazki do 
mieszkania, gdzie stać się one mogą 
przyczyną choroby Obecnie, gdy tak 
wiele osób chodzi' boso, jest to tem ła t­
wiejsze, ponieważ cząstki plwociny mogą 
być przeniesione między palcami uóg do 
mieszkania

Saieży pamiętać, że nasze niechluj­
stwo, czy niedbalstwo stać się może nie- 
bezpiecznem zarówno dla oaób obcych, 
jak dia naszych bliskich, dla tego też 
winniśmy nie tylko pod groźbą kary wy­
strzegać się wstrętnego i niehigienicz­
nego przyzwyczajenia plucia dokoła sie­
bie, ale czynić to świadomie,, w przeko­
naniu, że robimy to dla dobra ogółu, win- 
nśroy nadto przestrzegać i pouczać in­
nych, że czynić tego nie nakży.

Dotknięci ciężką stratą przez przedwczesny skon naszej nie­
odżałowanej prezesowej Sekcji Pań przy T-wie „Małbisz-Arumim*

b P Estery Gliicksman
wyrażamy niniejszym rodzinie zmarłej nasze najżywsze współczucie. — 
Działalność zmarłej dla rozwoju naszego T-wa była bardzo owocną i 
pamięć o Niej pozostanie w naszych sercach wiecznie utrwalona..

•Upraszamy wszystkich członków naszego T-wa o łiczne przyby­
cie na pogrzeb zmarłej. 8696

Zarząd  i Sekcja Pań 
T-w a „MAŁBiSZ-ARIIWIIWI«

wrócenie działalności „Kropli® do dawnych 
rozmiarów. Jest to sprawa bardzo pilna 
i niecierpiąca ani chwili zwłoki.

Krzyże prawosławne na rozstaju.
Jak wiadomo, władze okupacyjne, 

bardzo starannie opiekują się grobami 
poległych rosjan i wszędzie też na miej­
scach walki zbudowane są cmentarze, na 
których mogiły uszeregowane porządkiem, 
obłożono darniną i obsadzono kwiatami. 
Cały cmentarz tak ogrodzony i zamknięty 
bramką robi bardzo estetyczne wrażenie 
w pośród wiejskiego pustkowie. Obecnie 
na cmentarzach prócz małych krzyżyków 
nad mogiłami, wnoszono wysokie krzyże, 
jak zwykłe przydrożne zdaleka już wska­
zujące miejsce wiecznego spoczynku żoł­
nierzy. Gdy wszędzie zacierają się ślady 
dawnej władzy, powstają nowe pomniki 
jej pogromu.

Sezon polowań.
Dnia 15 b. nr, nastąpi otwarcie se­

zonu polowań na kuropatwy, a w dwa 
tygodnie potem na zające. Myśliwi stwier­
dzili doskonały u nas stan kur i kotów,

. wynikły stąd, że kłusownictwo osłabło z 
braku broni, oraz z powodu, że przez kil­
ka lat wojennych prawie nie polowano.

Natomiast stan bażantów jest bar­
dzo lichy, ponieważ nie podawano im 
karmu w zimie z powodu braku ziarna. 
Sarn jest także mało, gdyż wypłoszyła 
je wojna, a na ponowne rozmnożenie 
trzeba czekać szereg lat. Rozmnożyło się 
natomiast ptactwo drapieżne: jastrzębie, 
wrony, sroki, sójki. Wiewiórki stanowią 
już istną plagę.

Z polskiego Tow. Gimnastycznego.
Wczoraj, przy ul. Nawrot 23, o godz.

5 po pot. odbyła się uroczystość poświę. 
cenią nowego pomieszczenia polskiego 
Towarzystwa gimnastycznego.

Poświęcenia dokouał ks. prał. Ty- I 
mjeniecki, który w krótkiem lecz serde- 
cznem przemówieniu, zagrzewał zebranych 
do gorliwej pracy nad rozwojem sił, aby 
.Ojczyzna mogła mieć zdrową młodzież 
dla uchwały ojczystego oręża, zdrowych 
obywateli dla pracy nad odrodzeniem na­
rodu i kraju.

Następnie zabrał głos'pierwszy bur­
mistrz inż. Skulski i w imienin zarządu 
Tow. gimn. streścił pokrótce te drogi, 
jakie Towarzystwo w ciugu lat 12 swego 
istnienia przeszło, te szykany rządu ro­
syjskiego, który w każdym ruchu gimna­
styki węszył niebezpieczeństwo dla tronu 
moskiewskiego.

Po przemówieniach, rozpoczęły się 
ćwiczenia gimnastyczne — wolne i na 
przyrządach — które wykazały należytą 
sprawność, siłę i wyrobienie druhów.

Zjazd żydów, stów, gimnast. sportow.
Dziś w Lodzi rozpoczynają się obrady zja­

zdu żydowskich towarzystw giranastyczno-spor- 
towych, znajdujących się na ziemiach Królestwa 
Polskiego. Zjazdem, jak zresztą same organiza- 
cje, któro będą na nim reprezentowane, posiada 
charakter wybitnie nacjonalistyczny. Obrady 
odbywać się będą w żargonie. Ze wszystkich 
kraju ma przybyć pzeszto 100 delegatów.

PABJANICE.
Z Rady Miejskiej.

W końcu ubiegłego tygodnia odbyło 
się 43 posiedzenie Rady Miejskiej, które­
mu przewodniczył dyr. IŁ M. Lipski.

Na propozycję przewodniczącego 
uczczono pamięć zmarłego członka Rady 
Miejskiej ś. p. dyr. Teodora Hadriana 
przez powstanie. Po odczytaniu i zaa­
kceptowaniu protokułu z poprzedniego 
posiedzenia zabrał głos pierwszy bur­
mistrz inż. Orłowski i wyjaśniał punkt 
1 a) b) c) porządku obrad. Ponieważ w 
sprawie tej nikt z radnych głusu uie za­
bierał, przeto przystąpiono do głosowa­
nia. Uchwalono większością głosów zgo­
dnie z wnioskiem magistratu, zmienić do­
datkowo w budżecie na rok 1918-19 w 
rozdziale I kilka pozycji.

Następnie pierwszy burmistrz inż. 
Orłowski uzasadniał konieczność podwyż­
szenia opłat za leczenie w szpitalach 
miejskich, z powodu podrożeniadekarstw, 
środków opatrunkowych i innych przed­
miotów: Podniesienie opłat za chorych 
leczonych w szpitalu chorób zakaźnych 
i wenerycznych postanowiono podnieść 
z mk. 4 na 5, a w szpitalu chorób chirur­
gicznych i wewnętrznych z mk. 4 na fi 
dziennie od osoby.

Następnie przewodniczący odczyta! 
nadesłaną korespondencje.

W wolnych wnioskach r. Szapoeznik 
proponuje, by posiedzenia Rady Miejskiej 
rozpoczynały się o jedną, lub dwie go­
dziny później. Do propozycji tej przy­
chyla się większość radnych, wobec cze­
go postanowiono na. przyszłość wyznaczać 
posie lżenia Rady Miejskiej na godzinę 
6 wiecz.

W końcu przewodniczący zwrócił się 
do magistratu z zapytaniem, czy został 
powołany zastępca radnego na miejsc* 
zmarłego radnego śp. Hadriana.

Brzeziny.
— 0 --

Ostatni mohikanie.
Jest ich dwuch jeszcze w Brzezi­

nach ■— weteranów z 1863 roku: 80-1 etni 
Jankiel Kordelas i 79-letni Franciszek 
Budziewski. Pierwszy żyd, drugi chrze­
ścijanin. Ten ostatni względnie zamożny, 
podczas gdy Kordelas walczy u schyłku 
życia z niedostatkiem, graniczącym z o- 
stateezną nędzą.

Z za .-du muzykant, przystąpił w 
1863 r. do partii powstańczej, pod do­
wództwem Skowrońskiego, a następnie 
Sawickiego. Uczestniczył on w poty­
czkach pod Kolejniawą w pobliżu Łę­
czycy, pod Wolą Cyruśową w pobliżu 
Brzezin i w morderczej krwawej bitwie 
pod Dobrą. Po rozproszeniu partji ukry­
wał się czas jakiś w swem rodzinnein 
mieście Brzezinach, aż szpiedzy donieśli 
o nim rosyjskiemu oddziałowi w Rogowie. 
Aresztowano Jankla-muzykanta w Brzezi­
nach. Dowódca oddziału ♦rosyjskiego, nie­
jaki Kobit (?) bil go na rynku po twarzy, 
związał i odstawił do Rogowa. Tutaj pod­
dano Jankla barbarzyńskiej egzekucji: 
otrzymał 300 rózeg. Leczył się w Brze­
zinach trzy miesiące, a po wyzdrowieniu 
wrócił do partji, aby kosinierów rozwe­
selać i dodawać im otuchy swą muzyką,

Po raz drugi pojmany, odstawiany 
został do Łodzi, gdzie go kapitan Brem- 
sen skazał na śmierć. Wyrok ten jednak 
skasowano. Po kilkumiesięcznem -więzie­
niu oddano Jankla pod ścisły dozór poli­
cyjny, aż nareszcie jeden z carskich ma­
nifestów wrócił mu swobodę.

Dzisiaj Jankiel-muzykant, wspomina­
jąc szczęśliwszych, na polu chwały pole­
głych towarzyszy, marzy tylko o jednem'- 
czy doczeka jeszcze lepszych czasów, któ- 
reby zdjęły ze starczej głowy jego tę  
bezustanną troskę o nędzny kęs chleba 
powszedniego.

P o ra s ta  nauczanie i  sosnowcu.
Rada Miejska sosnowiecka postano­

wiła wprowadzić w mieście powszechne 
przymusowe nauczanie dla dzieci od lat 
7 do U w roku szkolnym nadchodzącym, 
do lat 12 w przyszłym i t. d. co rok za­
kres przymusu będzie się rozciągał na 
coraz starsze dzieci, aż dojdzie do lat 14. 
Komisja szkolna podaje, że w Sosnowcu, 
w pierwszym roku przymusowego nau­
czania obejmie cztery roczniki dzieci od 
lat 7—11 w liczbie 6 tysięcy.

Dobroczynność obywateli sosnowic- 
kich i rady miejskiej pomyślała już o 
tym, aby dzieciom rodziców biednych za­
pewnić prócz nauki — odzież i skromne 
pożywienie. Należy podkreślić, że Sosno­
wiec jest pierwszera miastem w Króle­
stwie Polskiem, które urzeczywistniło na- 
ka» wwzego sumienia obywatelskiego.
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JULIAN POWJSH.

Dowborczycy.
Wspomnienia Żołnierskie.

— Dobry karaś, dobry — pfieśc;ł kbntet> 
e&tetnik. a koń od wrócił łeb w stronę patia i  a 
redo wolenia, lekko pyskiem zar ubranie chwy­
cił. Ułan ujął go dłonią za nozdrza i, dotykając 
fewarzą mordy, czul gorący oddech koński na 
•woim, zmarzłym połwwteu. ■<

Janek oparł się dłonią o siodło 1 jedną 
toocje wysunąwszy naprzód, kurzył ze smakiem 
Spapderoea. Kożuch roapiął mu się u szyi, czap­
ka żołnierska zsunęła nieco z głowy, pierś dy­
sza Ja raźnie, po wojtaeku.

Mieli przejeżdżać przez wieś. Trudna te 
była sprawa, bo chłopstwo i bolszewicy w o- 
statnteh czasach oznjn^hyTif bardzo, ale ta prze­
prawa niczem jeszcze była' wobec konieczno-* 
ści przedarcia się przez lioje nieprzyjaciela, 
atakującego Polaków od strony Oeripowioa. 
Tam sprawa była niełatwa. Kordon boteaewic-J 
ki. Okalający nasae wojsko, był gęsty; wszyst­
kie przejścia obsadzone strażą. Trakty pełne 
ciągnącej siły ndeprzyjacielekiej, pełne zasa­
dzek, na podobieństwo jam w-ilczyeh, w, które 
wpaść musi a ł każdy, kto choć na chwilę głowę 
■trwcM. lub uwagi amiedbaJ. .

Na« pamiętali niedawną rozmowę-z chło­
pem, co radził im, aby każdego schwytanego 
Polaka bez pardonu na miejscu wieszali. Do­
brze im równied^ifkw^łO w pamięci zdarzenie 
w wagonie, kiedy przy nich," my lute posądzone- 
fo> jako legżoniełę, bolszewika chciano żywcem

•■pod Sola 'JlbBńłgu T5ft3wWT5̂ T
* łrtteswenója rozsądniejszego od gwałtu urato­

wała. Dl« tych powodów żołnierz, przedziera­
jący się, oprócz gorącej chęci dostania się do 
swoteh, posiadał, bo mnsiał, spory zasób chy- 
trości. ’

Nasi dosiedli koni 1 wśród wtóra wfatra, 
który porwał się nagle skądciś od prawej sfcro-

t ny boru i  sypnął drobnym miałem, ruszyłi ry- 
l«ią. Głośniej brzęknęły wędzidła, szarpnięte
* kiwan.ient>g^ów końskich, i dwaj ułani znowu 
■zapadli w ciasną gardziel wyrębu leśnego. Po 
obu stronach traktu drzewa bnnndały groźną 
melodia boru. Nawproet jaśniał plamą wylot 
lasu na poła t wioskę, która tam miała się znaj­
dować. Jeźdźcy przebiegli gardziel i stanęli u 
wyjścia z lasu, cali zalani światłem księżyca, 
a długie cienie od ich postaci rozpełzły się wo­
koło.

Po obwiti< jeźdiky, ruszyli wolno naprzód. 
Wieś widać było niedaleko, jak przysiadła 
wśród nocy, odznaczając się lekko wyodręb- 

I orającą się czara ością dachów.
f — Wieś śpi — nrrufcnął Janek Maliniak— 

*rale hu wierzyć nie można; przyczają się gdzieś
'w ciemności bestje i gotowi napaść znienacka, 
łub w najlepszym razie rewidować...

— Tak, tak — przytwierdził Maciek ochot­
nik. — Oni teraz wszyscy roszczą sobie prawa 
do czynienia rewizji i oo jeden, woła .,wasze
papiery gaspada**!...

* Janek zcicha parsknął krótkim, urywanym 
śmiechem.

*t-?rHśiefarw!le, żeby ich okulawiło!...
Pocaęły się opłotki. Gdzieniegdzie jęk­

nął pies. ę budzi jednak nie było widać, koł­
nierze minęfli wieś szczęśliwie i po pewnym 
czasie znowu zapadła w lasy.

— N ^ ę śD ^ e  m inęliśm yF^’odezwał stę 
Janek kapral.

— Aleć niedługo zacanie się teren naj­
trudniejszy — dorzucił od siebie żołnierz Ma­
ciek — ciekawe, czy nam się uda...

— Co się nie ma udać, a od czego my 
ułani?..

£ — I to prawda! — krzyknął .Maciek, poga­
niając konia — no, panie kapral, może poje- 
dziemy trochę w&kok?. '̂

?. — Wal bracie! — zgodził się kapral —
konie w galopL. 5t

* Księżyc zgasł zakryty chmurami. Nasi
'jechali w’ milczeniu. ?Droga wiodła przez las, 
dobrze przetrzebiony, przez bolszewików chło­
pów, którzy rąbali pnłe, co lepsze, zostawiając 
kępy -Nchszego drzewo, a las wyglądał, jak rze­
sza niedobitków. Zbliżał się ranek.

— £le, że aa dzień wyjedhiemy na bolsze­
wików pod Osipowńczami — tnyślał sobie ka­
pral — opadaią nas jak stado psów — tacy 

* teraz niedowierzający, że własnego cienia się 
i!boją —, ciągnął dalej w głos do kamrata, — 
fzkoda że na noc nie trafimy, wtedy łatwiejby 
było przekradać się przez bolszewicką Młtję.

— Łatwiej, bo łatwiej, ale nie mieliśmy 
innego wyjścia, ten chłop ostatni i tak już nas 
miał w podejraeoiu. % .

4 — Ehe! — mruknął swoje niezmiertelne 
kapral — za dobra godzinę będziemy przy 11- 
njachl,.. Papieru swego nie zgarbiłeś?

? — Nie, jest — dpowiedział ochotnik, do­
tykając ręką kieszeni/gdzie na piersi ukryty 
był papier.

. — Oficjalnie szukamy dla bolszewików 
kwatery po wsiach okolicznych, te nam pomo­
że zbliżyć się niepostrzeżenie do frontu, do 
drogi, co ją znasz, a tam już im czmychniemy —

odezwał się Sapraf i dodał jafcby fonem zachęt 
ty — odwagi chłopy i zimnej krwi, ułanami je­
steście pułkownika Mościckiego, który choćby 
djabta zwycięży... prawda Maciuś?...
< * — Ma się rozumieć, panie kapralu, — od­
rzucił tamten siarczyście.

Jechali jeszcze ze trzy kwadranse. Dniało 
widocznie. Na horyzoncie widocznym szero- 
ko, bo konie szły teraz polami, ukazały się ró­
żane szlaki, które przeszły w czerwień, purpu­
rę i płomieniejąc, sączyły świty, potężniejące 
coraz bardziej-.

- _  Dojeżdżamy! — rzeki kapral, wskazu- 
Maćkowi wteskę ukrytą nieco, jakby w wą- 

dołh*— teraz gra sie zaczyna. Wiesz, kteś tjj
'wlhdług swoich papierów?...

* * — Ma się rozumieć — odrzekł Maciek — 
wysłannik mińskiego komitetu rewolucyjnego, 
po kwatery jadę.

* — Dobra, a jeszcze .poco?...
? — Aby bolszewików do walki z Polakami 

organizować!
—- Ha, ha, hal... — śmiał ste Jan — do­

brze* mówi. jakby czytał. No, a stracha ma-z?
fcoteierz. choć ochotnik i mtedziak, popa­

trzy? nań okrutnie srogo 1, cedząc każde słowo,
raekł: ...

.a — Za kogo mnie pan kapral ma?..
Ha, ha! Widzisz go, jaki srogi, zupełni® 

niby młody kogut, co rzucić etę obce i zadzio­
bać na śmierć...

* Młody milczał, dotknięty lónem i treścią.
—No, nie gniewaj się, Mamuś, nam sta­

rym te wiele wolno, — rzełrł Janek — wiem, 
żeś żołnierz nienajgorszy. Trzymaj się dobrzeli

(D. e. ■.).

Br. ] .  Sołowiejczyk
chomby skórne, weneryczne 

i moczopłciowe.
Przyjmuje od 9—12 i od 4—7

ul. Rozw adow ska JMs 4
(vis a via Nawrot). 

6393-14—1

Dr. Mieczysław Sam
Chirurgja, chor, kobiece, 

akuszerja.
miesz. obecnie: K ró tka  9 . 

Prayjmuje od 4 do 0 po pot, 
w święta od 11 do 12 rano.

5850—26

Dr. E. MITTELSTAEDT
powrócił

Choroby wewnętrzne i nerwowe 
Sienkiewicza 67. 

Przyjmuje: od 8 do 9«/t rano i od 
5 do 6ł/, wieczorom. 6300—15

Br. 3. jjroum an
Choroby wewnętrzne i dziecinne.
Przyjmuje codziennie od 9—11 r. 

i od 4—6 wlecz.
— Cegielniana 31. —

6506—12

Dr.H. Grooglib
Choroby skórne i weneryczne. 

Leczenie promieniami Rftntgena i 
światłem.

Al. Kościuszki (s Pae«r.) 27.
9—11 rano i 6—8 wiecz. Panie 
5—6 po pot w niedzielę 10—12

A ku szerka
S. M ajew ska

masaż i szczepienie ospy dla
niezamożnych ustępstwo. 

P io trko w ska  189.
Przyjmuje od 10 — l  przed 
poł. i 3—7 popoł. 6377—4

Podziękowanie.
Od lat piętnastu chory j 

stem na chroniczny katar pł 
i co parę miesięcy pokazywa 
rai się krew. Poradzili mi, bs 
spróbował FAGOSOL. Po użyć 
przezemnie sześciu flakonów F 
G080LU, krew przestała się r 
kazywac, znikł kaszel i w no 
już się nie pocę. Apetyt zwie 
szył się, nie męczę się i ozu 
zdrowym. Mogę śmiało publh 
nie ogłosić, że jedynie wyzdi 
wiałem dzięki'FA G 0 8  0 L0V 
l. przejmie proszę o przyję< 
"demnie serdecznego podzięk 
wania. z uszanowaniem

Sz. Sznelder.
Jak widzimy z powyższe 

listu zażywanie FAG0S0LU v» 
starcza do wyleczenia w krótk 
czasie chorób oddechowvoli

FAGOSOL leczy szybko i i 
dykalnie: Bronchlt, astmę «k 
klusz oraz wszelkie kaszle’i a 
starzało katary ptec. i>n n«h 
oia w aptekach i składach a 
ręcznych. ń«ion_

Dr. Osieckiwwiwai cj,or wewnę 
i dzieci, (płuca i serce), 9— 1 od 5—7

S e n s a c ja !
Niniejszym zawiadamia sie Szan. Publiczność, że wkrótce de­
monstrowany będzie obraz z wielkich bitew na Zachodzie. Jest 
to zdobyte w Armentieres angielskie oryginalne zdjęcie nrzędowe, 
przedstawiające m. in.: Powitanie wojsk angielskich przez Lloyd 
Oeorge’a w Calais, przygotowane olbrzymie zapasy amunicji, ar­
maty wszelkiego kalibru, mające powstrzymać atak niemiecki, 
alarm przy oddziale motorowych karabinów maszynowych, angiel­

skie tanki-kolosy i t. d.
0  dniu i miejscu demonstrowania nastąpi osobne zawiadomienie.

Z arząd

Wyższej Szkoły Realnej Koeduka­
cyjnej w Zgierzu,

podaj® do wiadomości zainteresowanych, źe egzami­
ny wstępne do klas wstępnych, I, IT, ITT, TV, V i 
IV-ej, rozpocżną się dnia 26 sierpnia r. b. Zgło­
szenia kandydatów, w które wchodslć winno poda­
nie na imię dyrektora szkoły, świadectwo urodze­
nia 26 mk. za egzamin, przyjmuje kancelarja 
szkoły we wtorki i piątki od godz. 10 do 12. 

5762-io Dyrektor: Stefan Pogorzelski.

Polskie P rog im nazjum  M ęskie

Magistrat— Wydział Zaprowiantowania miasta 
poszukuje

4-ch wag wozowych
i prosi posiadaczy takowych o składanie ofert 
w kanoelarji wydziału zaprowiantowania miasta, 
ul. Średnia 16. 6694—1

Z aw ad zka  Ałs 9
podaje do wiadomości, że egzaminy wstępne rozpoczną się 28 sier­
pnia r. b. Zapisy kandydatów do klas: wstępnej, I i U przyjmu- 

)e kancelarja szkoły codziennie od 10 do 1 pp. i od 3 do 6 w.
— — Język francuski i niemiecki od klasy wstępnej. —• —

6537—8

'W r e s s - w - e t n l e .
Na zasadzie obwieszczenia p. C.«»N. Prezydenta Po­

lic ji z d. 23 czerwca 1918 r., niniejszym ponownie wzy­
wamy wszystkich właścicieli nieruchomości, którzy posia­
dają zatwierdzone, ale jeszcze nie wykonane albo do­
piero w części wykonane
plany parcelacyjne z nowemi arterjam i komunikacyj- 
nemi (plany projektowanych ulic z placami budowlany­

mi — nie plany architektoniczne) 
aby plany te wraz z dokumentami zatwierdzeń przedsta­
wili do dnia 15-go sierpnia Magistratowi m. Łodzi, do 
dodatkowego sprawdzenia. 6533— l

Łódź, dnia 31 lipca 1918 r.
M ag is tra t.

jta  pensję Żeńską v  Kielcach
poszykiwani są nauczyciele(lkl) historji, literatury pol­
skiej i niemieckiej, historji powszechnej i Polski, histo­

r ji Żydów, łaciny, arytmetyki i rysynków.
Bliższych informacji zasięgnąć można w Łodzi, 

przy ul. P iotrkowskie j M  114, m. 21, u p. Glocerowej.

1914-1918. ‘
Z  naszych chat i pól

Stanisława Czajkowskiego.
Obraaki wiw»aowane o Pnkcr i o dn»zjf polskiej to ctuMte 

w oiny powutechnej
6«rja Is Do Doga, Crzed maj, Hlbatroe, Żniwa, Szaleniec, Nad 
kotyafeą, GJygnańcy, Głos wołającego na puazrzy, przebaczyła, 
Z apdiro , Zamarły lae, Zmartwychwstałe, pobudka 8erja I I  
ttl leoie, Catueła mi zabrali, <Xt koszarach, ^Clieóci ninna, Pod 
rózgami, N® czujce, U w ró ź h l, » za b ra li dz iec i w  nocy, M e od­
damy zbirom katom, KlUU nu u . CO Cttielhą Sobotę, CU noc 
majową, posucha. CO zaprzęgu, J\* ścier nisku, 1 odbleoh od Nin 

swo1, N* rozdrożu, Idą chłopy — żołnierzyhł, Czy już j:«t? 
Cena aerfł mk. 1 f. 20. Do nabycia we wazv»tbtcb księgarniach

Wyszła z druku i znajduje się w sprzedaży 
broszura p t.

Główne zasad) pisowni polskiej
mc dług ostatnich uchwał krakowskiej Hkadcmjt 

Umtejętnoóet z dn. 5-go Stycznia 1918.
Do nabycia we wszystkich księgarniach oraz w biu­
rze dzienników „Promień*, Piotrkowska 81 i n W-go 

A. Gębalskiego, Piotrkowska 27.

C ena 1O fe n ig ó w .

L ic y ta c ja  p r z y m u s o w a .
W poniedziałek, dnia 12 sierpnia r. b. będą sprze­

dano z licytacji za gotówkę in plus:
o godz. 9, Piotrkowska 284: 2 maszyuy do szycia, 

lustro, szafa i stół.
.  « i pół, Pabianicka 23, 30, 46: 2 szafy, 2

lnstra. stół, stolik nocny;
r lo, Krucza 5, Zarzowska 82: 2 maszyny do 

szycia, 2 szafy, 2 bufety sklep, i sofa
Ces.-Niem. Prezydjnm Policji.

61 j i  -1  U r z ^ d  W y k o n a w c z y

Adwokat przysięgły
} t  A b r a m o w i c z

— powrócił i mieszka: —

C eg ie ln ia n a  47 .
9696—1

I Z J r S Z S C i - W O
dębowe, brzozowe, sosnowa 
i pieńkowe, hurtowo i de­
talicznie, po cenach nizkich.

P rz e ja z d  4 2 -44 .
6522—15

Oołoszenia flrotine.
1 Meble z trzech pokojów, biur- 
9- ko, stolik karciany, tremo, pa- 
rawanłk, wyjeżdżając sprzedam 
tanio. Główna 9—14. 6512—3
O. A. Ooldcnbcrg powrócił. — 
Ul • Nawrot 38, przyjmuje o<i 
8—9 pół i od 5 -7  p. p. 5682-3

składający się z 13 pokoji, 
na miejsca, do sprzedania.

Wiadomość w admin. .Godziny*
6608-S

Inteligentna
kim, poszukuje posady kasjerki 
lub sprzedawczyni, może złożyć 
kauoję na żądanie. Oferty w a- 
dminletracji „Godziny Pol.- sub 
.kasjerka-.____________ 6531-3
Ifunifi szkolne ławki. — Oferty 
rtUplC proszę składać w admi­
nistracji .Godz. Polski* sub „G. 
E.“ 6519-3

Mu ,  rożne sprzedaje szafy, 
-Ulu łóżka, otomany oraz g ra­
mofon, lodownia. — Piotrkowska 

108, Prseżdziecki. 6576 -3

Nauczycielka z konwers" nie­
miecką i muzyką potrzebna do 
dwojga dzieci 7 1 9 letn., pensja 
500—800 mrk. rocznie. A. Trzcin- 
kowski. Teodorowo — Sławosze- 
wek, pocz. Konin, (bliższe szcze­
góły, Łódź, Główna 46, mleczar­
nia). 6574—3
DnUłoknu stróż. Al. Kościuszki ro irzeu n , Ai 41. Zgłasza, Się 
od 9—10, do gospodarza, nul 1 —3

Ro«7łtfi nA bluzki, płótno na 
łiudllRl ubrania dziecinne, je­
dwab, angielska skóra, gotowe 
spodnie, koszule damskie, hafto­
wane, satyna na suknie i bluzki, 
barchany kolorowe, kolorówka 
na pościel, ręczniki, materjał na 
robotnicze bluzy, batyst i cajgi 
Konstantynowska 3, lewa oficy­
na, T-sze wejście. 11 piętro.

6498—2

ęnn^rtam  08ad^: 16 mór& PszftB- aprzduain „ej ziemi z wiatra­
kiem o 3-ch gankach, 2 pary ka­
mieni i parą walców, z zabudo­
waniami i inwentarzom, odległy 
2 i pół wiorsty od Łasku, wieś 
Gorczyn. Stanisław Wdłos.

óotfU —3
7aninał paszport niemiecki, wy- 
Łdyilldf dany w gminie Wymy­
słów, na imię Wojciecha Króli­
ka. 6697—1

ZrninalA legitymacja chlebowa 
dylllęid nft imię Wawrzyńca

Szczygielskiego, na 10 osób.
_______ EttOr -1

7nninała ’'* rtn *<?K’°wa za *  
Ł tllinęid  O94M, n* Imię Teodo­
ra Kamińsk lego. 6654—|
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